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Ecmontarze 
Go cfsazywy rosyjskiej, 


»Russkoje Słowoe w artykule, który budzi 
sensacyę, podnosi, że obecna ofenzywa rosyj- 
ska nie została podjęta dla przyniesienia ulgi 
wojskom włoskim, lecz jest początkiem dawno 
obmyślancj j długo przysetowywanej ołenzy- 
wy na wszystkich frontach kealieyi. W zwią- 
zku z ofenzywą rosyjską mają podjąć oienzywę 
Angiizy, którzy już do niej są przygotowani. 
Niemcy — powiada »FRusskoje Słowoc — 
chcac je] zanobiedz — podjęli ze swojej strony 
szereg ataków we Flandryi. . = 

Prancya — powiada dalej wymieniany dzien- 
nik — nie jest już zdolna do właściwej ofen- 
zywy. Verdun pochłania wszystkie siły francu- 
skie. Ale Francya trzyma byka za rogi, pod- 
czas gdy wojska rosyjskie i angielskie mają u- 
derzyć na tak. wstrzymanego byka. 

Jak donosi »Russkoje Słowoc, liczni lotnicy 
francuscy, którzy w tych dniach przybyli do 
Moskwy. odjechali na front rosyjski. Obejmą 
oni służbę wywiadowczą. Lotnicy francuscy 
mają własne samoloty o najnowszej, ulepszonej 
konstrukcyj. 

Prasa rosyjska donvsi zgodnie, że celem o- 
fenzywy rosyjskiej jest... Lwów. Dla tego eelu 
komenda armii rosyjskiej nie szczędzi ani ludz- 

"kiego, ani martwego materyału. Artylerya ro- 
syjska, dzięki olbrzymim zapasom amunicyi, 
rozwinęła taki ogień, że pierwsze stanowiska 
austryacko-węgierskie zostały wprost z ziemią 
zrównane. Wogóle ofenzywa ta jest najlepiej 
przygotowana z pośród wszystkich  ofenzyw. 
Nad przygotowaniem jej pracowali” Ruzski, 
Iwanow, Evert, Aleksiejew, minister wojny 
Szuwajew, Brusiłow, Kuropatkin i towarzysz 
ministra wojny Frołow. Podkomendnymi - są 
generałowie Sacharow, Ozerbaczew i Lisicki. 
Naczelną komendę sprawuje Brusiłow. 

Wobec tych szumnych wywodów prasy ro- 
gyjskiej kubłem zimnej wody jest artykuł ge- 
nerala Verraux, ogłoszony w paryskiem pi- 
śmie »Oeuvre«. Oto co powiada generał Ver- 
raux: »Doświadczenia obecnej wojny światowej 
wykazały, że rowy strzeleckie są strategicznie 
często ważniejsze niż twierdze. Dlatego zajęciu 
przez wojska rosyjskie Łucka i Dubna nie przy- 
pisujemy żadnego zmaczenia. gdyż wszysiko 
zależy od wybicia we froncie nieprzyjacielskim 
dostatecznie wielkiego otworu. Rosyanie nau- 
czyli się od Niemców urządzania za pomocą 0- 
gnia działowego tam z pocisków, które zapo- 
biegają ściagnięciu na linię ognia rezerw nie- 
przyjacielskich. W ten sposób zwiększa się tak- 
że liczba jeńców wojennych, zmniejsza się a- 
;oli lezba poległych. Mała stosunkowo zdobycz 
dział dowodzi, że Rosyanie nigdzie nie dotarli 
do drugiej linii nieprzyjacielskiej, Tylko w ta- 
kim razie, jeżeli Brusiłow ma dosyć rezerw, a- 
żeby żluzować znużone wojska na. pierwszej, 
atakującej linii, ofenzywa rosyjska może mieć 
polne powodzenie, które dotąd jest jeszcze o- 
czekiwanec, 

Oczywiście na froncie, który od Baranowicz 
ań po granicę runmńską mierzy przeszło 400 ki- 
łometrów, Rosyanię muszą na pewnych odcin- 


godzi twa razy czieznie. 


i i do Administracyi „Nowej 
t ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost yi y 
seformy* w Krakowie. — Nr. rach. poozt. Kasy Oszczęd. 857.484. 


Jagiellońska 3 i w Biurze Płohna, ulica Karola Ludwika 9. 


przesyłką 


miesięozwia 


kwartalnie 1 kor. 80 hal. 


ny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
ów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


dzienników $. Sokołowskiego, ulica 


pocz 


tową 8 hal. 


Zastój w ofenzywie rosyjskiej. 


Budapeszt, 17 czerwcą. 
»Az Iist« donosi z Bukaresztu: | 
Wedle zgodnych sprawozdań niektórych 
| dzienników rosyjskich, w ofenzywie rosyjskiej 
|na przeważnej części frontu nastąpił zastój, 


ps salto cs: A 
- Siraty rasyjśticgo korusu ofe 
(Tel. wł. „Nowej Reformy”.) 

Wiedeń, 17 czerwca, 

Dzienniki tutejsze donoszą z Berlina: 

»Acht-Ubr-Blatt« przynosi następujące wia- 
domości w telegramie z Kopenhagi: 

Straty rosyjskie w bitwach na Wołyniu i w 
Galicyi są bardzo ciężkie. : 

"Bolesne są zwłaszcza ogromne straty wśród 
wyższych oficerów, Na odcinku generala L e- 
szyckiego poległo czterech generałów, żaś 
trzech odniosło ciężkie rany, między nimi dwaj 
komendanci korpusów. Wogóle poległo tub od- 
niosło rany 14 generałów, 
- Komendantów pułków poległo 17, odnłosło 
rany 8. Pomiędzy poległymi są komendanci w 
liczbie 8, którzy z odznaczeniem odbyli całą o- 
becną wojnę. ; 

Procent poległych kapitanów i poruezników 
jest znacznie większy, niż w. dotychezasowych 
bitwach. Wielką jest także liczba poległych 
chorążych. 

Strat armii rosyjskiej w ostatnich czasach 
nie można nawet w przybliżeniu obliczyć, ale 
w każdym razie są one ogromne. Podczas ostat- 
nich walk pod Łuckiem eały pułk kozaków zo- 
Stał karabinami maszynowymi doszczętnie znie- 


r 


Koła wojskowe w Petersburgu obawiają się, 
że z powodu olbrzymiego zużycia amunicyj 0- 
fenzywa będzie musiała uledz przedwczesnej 
przerwie. a Daha 


nr || O R PA ANA 


Estati ala lotnicy ma Wenecję 


Bazylea, 17 czerwca. 
Jak donoszą z Lugano, podezas ostatniego 
ataku łotników austryacko-węgierskich na We- 
necyę, zostaly silnie uszkodzone budynki i u- 
rządzenia na tamtejszym dworcu. Przeszło 25 
osób odniosło ciężkie rany, pomiędzy temi 4 
osoby cywilne, ; 
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Francya grozi Grecyi. 


'Genewa, 17 czerwca. 
»Jourual" paryski, omawiając doniosłość u- 
kończonej budowy linii kolejowej Ateny—Sa- 
toniki, kończy swoje wywody następującą uwa- 


kach odnosić sukcesy — pisze krytyk wojsko-| 8a: Linia ta może dać wojskom koalicyi w Sa- 
wy berlińskiego »Lokal-Anzeigerac. — Obroń- |lonikach znaczne usługi, gdyż daje połączenie 
ca nie może osłabić się na żadnym punkcie, pomiędzy Pireusem a Salonikami, Gdyby atoli 


natomiast atakującymoże sobie wybrać miejsca, 
przeciw którym rzuci zgromadzone do tego ce- 
lu siły, Jeżeli nie szczędzi przytem ani ludzi, 
ani msieryalów wojennych, może liczyć na šu- 
kcesy. Ale te sukcesy są względne. 

Podczas majowej ofenzywy gorliekiej zostal 
złamany cały front rosyjski, tymczasem Rosya- 
nie obcenie wyparli swoich przeciwników ze 
stanowisk na rozmaitych odcinkach, które nie 
mają ve sobą połączenia. Na Bukowinie gene- 
ral Pflanzer-Baltin umiał podobnie oderwać się 
od nieprzyjaciela, jak niegdyś Hindenburg pod 
Warszawą. To samo należy powiedzieć o gene- 
rale Bothmerze. 

Zajmująrą i trafną uwagę czyni wspomniany 
krytyk militarny o sukcesach rosyjskich na Wo- 
łyniu. Nie przeczymy — powiada on — że Ro- 
syamie mieli tu powodzenie — alo należy je 
przypisać nie tylko przewadze rosyjskiej, lecz 
także tej okoliczności, że stanowiska obrońców 
znajdowały się tam, gdzie poprzednio zatrzy- 
mała się ich zwycięska ofenzywa, a nie tam, 
gdzie wybrałby je wzgląd na obronę. Prawdzi- 
wa linia obronna leży na zachód od Styru, na 
wschód od tej rzeki mogły znajdować się tylko 
przejściowe stanowiska do dalszej ofenzywy. 


Halla gożet OfERZEWY rotyjokiej 


Wiedeń, 17 czerwca. 

»Korrespondenz Rundschaue donosi ze Stok- 
holuru: i 

Na przebieg ofeazywy rosyjskiej spoglądają 
londyńskie koła wajskowe -bardzo sceptycz- 
hie. Wielkie dzicmuiki londyńskie twierdzą, że 
uie jest to akcya rozstrzygająca, Pułkownik 
Rcpington podnosi w »Timesie<, że rosyj- 
skie przygotowania jeszcze nie byly ukończone, 
gdy do Petersburga nadeszła wiadomość, że po- 
łożenie Włochów nie cierpi już żądnej zwłoki. 
Bkutkiem tego Resyanie podjęli otenzywę, 

asa londyńska podnosi Ogromne straty 

Rosyan w ludziach i niesłychane marnotrawie- 
nie materyału wojennego. Jak donosi »Journal 
de Gentvec z Londynu, wątpią tam, ażeby o- 
becna ofenzywa rosyjska zmieniła położenie 
ba froncie wschodnim, 


Grecyi chcieli użyć tej kolei przeciwko nam, w 
|iakim razie przypominamy Grekom, że nad- 
brzeżne części tej kolei mogą znaleźć się pod 
Rh daiałowym naszych okrętów wojen- 
nych. ; C a 


hi . 3 tę „. +» 
Franski minister WOJNY 0 pokoji. 
| Haga, 1T czerwca. 
Nowy francuski minister wejny, general 
Roques, w rozmowie z pewnym volitykiem 
francuskim, który mówiąc o niewątpliwem, 
jego zdaniem, zwycięstwie koalicyi, dodawał, 
że to jednak wymagać będzie dłuższego czasu 
— orzekł, iż nie należy budować przepowiedni 
na przypuszczeniach niewykonalnych może wy- 
lsiłków wojsk i kraju. Wedle ludzkich rachub 
wojna niezależnie od wyników strategicznych 
skończy się już tej jesieni, a to skutkiem wy- 
czerpania „wszystkich uczestników. 

———0D—— 


Położenie w Mezopotamii. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
> , _ Londyn, 1T czerwca. 
Urząd wojny donosi: Położenie w Mezopota- 
mii bez zmiany. Na Tygrysie ogień artyleryi tu- 
reckiej zatopił 8 barki. * 


Boselli umnęł żę od utworzenia gabiagiu 


(Tel. wł. „Nowej Reformy” .) 

- Wiedeń, 17 czerwca, 
>N. W. Tagblatte donosi z Rotterdamu: 
»Petiń Journale (Paryż) donosi z Turynu, że 

Boselli zrzekł się misyi utworzenia newego ga- 
binetu włoskiego. 


Sonnino przekupiony ? 


Hamburg, 17 czerwca, 
»Hamburger Fremdenblatt« donosi przez kra- 
je neutralne z Londynu: 
«Angielskie koła rządowe sa oburzone na 


niga, -Odreedipoiedzewa raw tw deuławanyc 


siony. 
| 
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WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


Sonnina. Wedle wiadomosci, które z tych kół 
pochodzą, Sonnino został przekupiony bardzo 
poważną sumą pieniędzy, aby wzbudził prze- 
konanie, że posiada we Włoszech nadzwyczaj- 
ne wpływy. Soniino wziął na siebie wtedy 0- 
bowiązki, których następnie nie wypełnił. 


zamiejsuuwą: Administracya „Nowej 


i A. Salomonowej, ul. Szozepańska 


W nasisrze pupuludniowyu:, wyGhO 
Łalączniki do „Nowej Reformy“ (pre 
dor. od 100 egz. 


PZ 


KRONIKA. 


Kraków, 17 czerwca. 


| 


i 


Z uniwersyletu Jagiellońskiegu. Dziekanem wy- 


Koła rządowe w Londynie sądzą, że obecnie | działu teologicznego w uniwersytecie Jagiellońskim 


powstanie na tem tle wielki skandal dyploma- | 
tyczny, który wywoła „dalsze rewelacye. An-| 
glia, która na Somnina wydała tyle pieniędzy, 


pragnie obecnie, ażeby Sonnino zatrzymał swo- dziekanów w innych wydziałach odbędą się w 


ją tekę w nowym gabinecie, 


k 


(Tel. c. k. Biura koresp.). 

y Paryż, 17 czerwca. 

Wczorajsze tajne pusiedzenie Izby ©droczo- 
no na sobotę. 7 


e m - 


Walka z dreżyzną w Anglii. 

"7 tei. 6. k. Biura koreap.). y 
. Londyn, 17 czerwca. 
Urząd: handlowy powcłał komisyę, która ma za 
zadanie zbadać podnoszenie się cen żywności 
od początku wojny i zaproponować środki dla 
polepszenia położenia. r 


Choroba Roosevelta. 


(Tel. ©. k. Biuna koresp.) 
Londyn, 1T czerwca. 
B. Reutera donosi v N. Jorku: Roosevelt 
zachorował i odwołał wszystkie narady. 
(Tel. wł. „Nowej Reformy”.) 
— Wiedeń, 17 czerwca. 
»Zeite donosi z Genewy: : 1 
»New York Herald« w paryskiem wydaniu 
donosi, że Roosevelt zachorował na serce. 


Legiony polszie 
w ostatnich waskach. 

O bohaterskich walkach Legionów pol- 

skich, które, jak wiadomo, wytrwały na 

„swych pozycyach £ wstrzymały ofenzywę 
'rosyjską na znacznym odcinku, przynosi, 
„Ziemia Lubelska“ z ust jednego z ofice- | 

;rów legionowych uczestników tych walk; 
relacyę, z której przytaczamy następujące 

` szczegóły: ` RE N EZ ; 

Dnia 6 b. m. przed wieczorem 2 rosyjskie ba- 
terye artyleryi otworzyły gwałlowny ogień na) 
pozycyę pulków Legionowych. Ogień artyleryi, 
rosyjskiej wzmógł się około godziny 10 w nocy. | 
O tej też porze dywizya wojsk rosyjskich, zło- | 
żona z pułków 104, 105, 506 i 305 rozpoczęła 
w 6 rzędach gwałtowny atak na nasze pezycye. 
Główny napór Moskali skierował się na przyie- 
głe do naszych pozycyj odcinki i ma prawe 
skrzytło, Silne patrole rosyjskie podsuwały się 
pod masze placówki, usiłując niepokoić na- 
szych żołnierzy. 

W czasie ataku wojsk rosyjskich artylerya 
moskiewska prawie całkowicie umitkla, wzięła 
nad nią górę artylerya Legionów i baterye hau- 
bie pelnych austryackich, które gwałtownie 
prażyły szturmujących Moskali. Szczególnie od- 
znaczyła się artylerya Legionów, która celny- 
mi stezalami zdolała zniszczyć pewne punkty 
oparcia na przedpolu, opanowanem przez Mo- 
skali, 

Szturm rosyjski, prowuwdzony przez osyan 
z wiclkiem szafowaniem materyalu ludzkiego, 
trwał do godziny 5 rano i został całkowicie od- 
party, przyczem nieprzyjaciel poniósł dotlcliwe | 
straty, Jak zeznali wzięci do niewoli przez mtk 


i 
I 


i 


- |nie. 


na rok 1916—1919 wybrany został ks. profesor dr 
Kazimierz Zimmermann; dziekanem wydzia- 
łu prawa profesor dr Antoni Górski. Wybory 


przyszłym tygodniu. 

Dalsza prolongata kart cukrowych. Z powodu 
braku cukru i niemożności zrealizowania kart dla 
kontroli spożycia cukru, przedlużono ważność kart 
cukrowych, opiewających na dydzień 9, 10, ii i 
12, do dnia 17 bm. Ponieważ brak cukru ciągle je-; 
szcze trwa, prezydywm miasta przedłużyło waż- 


ność tychże kart cukrowych na dalsze dni 14-cie : 


tj. do dnia 1lipca br. włącznie. Zwraca się uwa 
gR, że przedłużone karty cukrowe dla swej waż- 
mości muszą być zaopatrzone pieczęcią urzędową 
Biura centralnego dla kart chlebowych (ul. Wiślna 
4, E p.). 
Jak się dowiadujemy, sytuacya eukruwa w Kra- | 
kowie już się nieco poprawiła, © tyle, że wczoraj 
w kilku sklepach sprzedawano , cukier. Z ilości, 
przyznanej miastu na obecny nowy okres, przyby- 
lo do Krakowa parę wagonów; oczywiście ilość ta 
nie odpowiada calemu zapotrzebowaniu, ale po: 
kryje przynajmniej potrzeby na kilka dni. 
Wiadomości osobiste. Dyrektor rządowej fabry- 
ki cygar w Krakowie, radca rządu dr Karol Se e-, 
liger, wyjechał na kuracyę do Maryenbadu, za- 


'|stępować go będzie wicedyrektor Karol Now ak. 


Z teatru ludowego. Dzisiaj i w dnie następne bę- 
dzie graną operetka »Dookoła miłoście z muzyką 
O. Straussa, która zdobyła wyjątkowe powodze- 
Jutro po południu daje dyrekcya »Obronę 


Cręstochowyc, która na każdem przedstawieniu 


*|jest wysprzedaną. 


Kontyngent tytoniu na czerwiec r. b. Z Wiednia 
donoszą: Główny zarząd monopolu tytoniowego 
austryackiego wydał na czerwiec dla całego tery- 
toryum, objętego monopolem, 671 milionów pa- 
pierosów, 401.000 kilogramów tytoniu na papiero- 
sy i 1,312.000 kilogramów tytoniu fajkowego. 

"Ze stosunków targowych. Jak w swoim czasie 
donieśliśmy, gmina, aby zaradzić brakowi jaj w | 
Krakowie, postanowiła na swój rachunak sprowa- 
dzić pawną ilość jaj z Królestwa Polskiego. Pierw-! 
szy ich transport już nadszedł i wczoraj oraz dzi- 
siaj sprzedawano je w sklepach miejskich po 14 
hal. za sztukę; cieszyły się ome wielkim popytem. 

Na tangu krakowskim ukazały się już niektóre 
owoce i jagody, przedewszysikiem w wielkiej ilo- 
ści truskawki. Inspektorat targowy magistratu u- 
stanowił na nie ceny maksymaine: truskawki 3 do, 
3 K 40 hal. (cena ta będzie obniżona) za 1 kg; 
wiśnie 1 K.60 hal 1 kg.; borówki 50 hal. za litr; 
poziomki 1 K 20 do 1 K 40 hal. za litr, porzeczki 
60 hal; agrest 36 bal. za litr. Oczywiście ceny tel 
ulegną wkrótce redukcyi, bo na razie są to zupeł- 
ne „nowalieć.  . 
". Wielka obfitość jest obecni 


e jarzyn, które „ob- 


ty jest bardzo wiele, także jest cabuli, pietruszki, 
kalarapy, marchewki. Pomimo to, przekupki bar- 
dzo się zo iwszystkiem drożą, żądając cen niemiło- 
siermych „z przyzwyczajenia”; wobec tego inspe- 
ktoras targowy mosi się również z zamiarem Eere) 
nowienia i na jarzyny cen maksymalnych. odpo- 


Adrinistracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku — Ag 


Trafika w Sukiennicach. 
Zamiejsoową prenumeraię | ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowle Biara dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika 1 21. — 5, Sokolowski, ulica azieta E r 
W jarosławiu J. Soszyńska. — W Tarnowie M. Rockach, — W Wiedniu: Horman Gold- 
gohmied (sprzedaż oddsielnych numerów), I., Wollzeile 6. — M. Dukes Nacht. Haasenstein 


& Vogler (także w Hamburgu, Frankfareie n. M., berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), «= 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — o sk (Wollzeilej, 


W Paryżu Société Mutnelle de Pabliciić A, Lorette, dires 

Do numeru popołudniowego przyjmuje się 
-publiezne po 2 kor. od wiersza. 

dzęcym w poniedziałki 
także inne inseraty. 


I Spek 
a zamiejscowych 


„zewnątrz dość schi 


Rok XXXV. 


BENET DZT ECO 


Prenumeoepatę przyjmują: 


Reformy“ i wszystkie ursędy pocztowe; miejscową: 
encya J. Hopcasa 


9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ui. Jagiellońska % 


— 


). — H. Sohalek (Wollzeiie) —- 
Bur, Rne Rougemont 14, 


tylko „Hadestana* po 90 hal, od wiersza. — &tosy 


i I dui poświąteczne, zamieszcza cię 
ty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


Zaj LOW ACZK ANKI CZEK PAKI UI I TI WZI DARA 
= AZZALNWOZÓ ZZ Zz a ŘŮŮ 


swCją chałupę, ale nadto wszystkie budynki go- 
gpodarcze  Ustawiono dla nich domki omacznie 
mniejsze od powyź rzeczonych baraków, które 
składają się z izdebki i stajenki na jedną sztukę 
bydła, a względnie i przytegłej stodółki. Każdy ta- 
ki barak, przezmaczony na pomieszczenie wyłącz- 
nie jednej rodziny, amajduje się na jej obejściu na 
miejscu spalonych budynków gospodarczych. 
Wszystkie ustawione baraki przedstawiają się na 
A. udnie | robią sympatyczne wra- 
żenie, , r . 
Ugom wybudowano dotychcząs w samym Sc 
kalu zwyż 80 baraków pierwszego typu, a nadto 
25 baraków drugiego typu. W powiecie zaś sokal- 
skim przeważają baraki diugiego typu, tj. zajsno- 
wane tylko przez jedną rodznię. Ponieważ przyga 
towano już materyal do dalszej roboty, przeto na 
leży mieć nadzieję, że pmzy intensywnej pracy w 


Av ą 7 
waż 


przeciągu krótkiego czasu także i pozostałe bez 
domne rodziny, których jest jeszcze bardzo dużo, 
znajdą pomieszczenie w uowych barakach. Zazna- 
©zyć jeszcze wypada, że budowa baraków spoczy» 
wa w ręku wiedeńskiej firmy „Handels und Trans- 
port A. G.“ 

Ukraińcy a rząd krajowy bukowiński. Jak do- 
nosi »Diło« pod datą 14 b. m., po naradzie ukra. - 
ińskich posłów z mężami zaufania z różnych oko- 
lie Bukowiny, która odbyła się w Czerniowcach, 
zwołał prezydent kraju z inicyatywy posła Wa- 
silki do Dorny Watry na naradę członków Wy- 
działu krajowego bukowińskiego i referentów rzą- 
du krajowego. W naradzie wzięli udział, . oprócz 
posła Wasiłki, marszałek kraju bar. Hormuzaki 
i członkowie Wydziału krajowego bukowińskiege, 
zastępca prezydenta rządu krajowego, referent 
kredytu wojennego i przewodniczący koisyi dla 
dostawy żywności. Prezydent kraju, po powitaniu 
obecnych, zaznaczył, że korzysta z obecności peł- 
nego Wydziału krajowego i posła Wasilki w Dor 
nie Watrze, aby poinformować się o żądaniach 
kraju. W odpowiedzi pierwszy zabrał głos poseł 
Wasilko i omówił polityczne, kulturalne i ekono- 
miczne stosunki na Bukowinie, oraz przedstawił 
życzenia ukraińskiej ludności we wszystkich tych 
dziedzinach. Prezydent kraju, po ukończeniu na. 
rad, które trwały cztery godziny, zapewnił, że 
przedłożone mu żądania będzie się starał spełnić 
jak najlepiej. - SR 


„Z Warszawy. 


(Z działalności Macierzy polskiej, — Lokatorzy. — 
Zjazd straży ogniowych. — Rada artystyczna. — 


" Regostracya strat) 

Wskrzeszona „Macierz polska! zaczyna dawać 
pierwsze znaki życia. W ciągu ubiegłego tygodnia 
odbyły się dwa posiedzenia prezydyum zarządu 
głównego i jedno posiedzenie plenarne z przedsta- 
wicielami rady nadzorczej. Wydano upoważnienia 
grupom osób, działającym w charakterze założy- 


ieli, do zawiązania kół Macierzy w Warszawie, na 


Pradze, w Płocku, Skierniewicach, Pabjanica 
Łodzi, Zduńskiej Woli i Pruszkowie. 

Postanowiono utworzyć specyalny wydział fi- 
nsowy dla pozyskania funduszów dawnej Ma 


ch, 


na 


| rodziły* 'w tym rokn wcześnie i znakomicie. Sała- |cierzy, które, zgodnie z uchwałą komisyi likwida 


cyjuej, miały być zwrócone Macierzy w razie jej 
w7nowienia, oraz dla ułożenia szczegółowego pla- 
nu działalności finansowej instytucyi. 
Wydelegowano do Siennicy referenta biura pe- 
dagogicznego, celem zbadania stanu i potrzeb se. 


minaryum nauczycielskiego w tej miejscowości. 
wiednich do ich urodzaju i obfitości na rynku tar- "W najbliższym czasie delegat Macierzy uda się 


gowym. 

Egzamin dojrzaiości. W I ginuazyuni zeńskiem 
w Krakowie (Wolska 13) odbył się egzamin doj- 
rzałości dn. 13, 14 i 15 czerwca b. r. pod przewo- 
dnictwem profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Tadeusza Sinki. Do egzaminu dojrzałości zglosiło 
się 25 uczenie zwyczajnych i jedna prywaina. — 
Za dojrzałe uznane zostały: Apriłówna Adela, Ba- | 
jówna Aleksandra, Bidzińska Janina (prywat.), 


do Zagłębia Dąbrowskiego, w celu urządzenia kur- 
sów wakacyjnych dla nauczycieli ludowych i zba 
dania sprawy założenia seminaryum nauczyciel 
skiego. — Oprócz tego zakwalifikowano czterecl 
nauczycieli do seminaryum, zorganizowanego w 
Leśnej pod Bialy. 

Do zarządu wpiynęły i wciąż wpływają liczne 
podania o subsydya dla istniejących szkółek. 


Kwestya uregulowania stosunków między wła. 


i patrole uwskiewscy żołnierze, odwrót Moskali Czubrytówna Marya, Dattnerówna Helena, Eige- ścicieclani domów, a niewypłacalnymi lokatorami. 
odbył się w wielkim nieporządku. Na przyle-|tówna Zofia (z odzn., Llgietówna Helena (z (nie przestaje być jedną z najbardziej palących 


gtych do pozycyj 
sę Moskale utrzymać na pewnych punktach 
przedpola. 

Przez cały dzień T czerwca ma odcinieu na- 
szym panował spokój. * Rozwija się jedynie 
akcya patroli. Około godziny 5 przed wieczo- 
rem obserwatorzy nasi i patnołe doniosły, iż 
Moskale przygotowują atak. Natychmiast po 
naszej stronie uczynione zostało wszystko po- 
trzebne do odparcia szturmu. Atak rosyjski roz- 
począł się o godzinie 12 w nocy. i trwał do go- 
dziny 4 rano; atak ten był bardzo gwałtowny; 
należał do najcięższych, z jakimi wojsko na- 
szo miało do czynienia. W trakcie walki udało 
się Moskałom wtargnąć przejściowo do reduty, 
zostali » niej jednak wyrzuceni przez legioni- 
stów. Wśród ogromnych po stronie Rosyam 
strat, ten ich atak został odparty i to tak silnie, 
iż do dnia 12 czerwca ataków na naszym od- 
ciuku nie ponawiali. Wśród poległych podczas 
tych ataków Rosyan znajduje się wielu ofice- 
rów. Straty w Legionach są miuimaine. Zabi- 
tych nioma. Rannych niewielu. 

Dnia 10 czerwca batalion majora Wiy rw y 
wykonał udatny wypad na Rosyan. wziął jeń- 
ców i zdobył karabin maszynowy. Druga bry” 


| 


gada wałezy na innym punkcie frontu. Świetnie 


wybudowane i umocnione okapy Legionów za- | 


Jungewirthówna Helena (z odzn.), Kieinberżanka 
Irena (z odzn.), Kozłowska Stanist., Landauówna 
Regina, Madejówna Olimpia, Perlbergerówna Zofia, 
Przepolska , Antonina,  Rappaportówna Wanda, 
Rozmarynówna Bronisława, Rucekówna Felicya (z 
odzn.), Sandówna Helena, Sasówna Róża, Schei- 
dlingerówna Marya (z odzn.), Schónberżanka Stefa- | 
nia (z odzn.), Stankówna Mieczysława, Wilkoszó- | 
wna Janina (z odzn.), | 

Wpisy, oraz egzamina wstępne przed wakacya- |! 
mi odbędą się w I gimnazyum żeńsk. w Krakowie | 
przy ul. Wolskiej 13 w dn. 26, 27 i 28 czerwcą' 
b. r. od godz. 9 do 12 w poł. — Po wakacyach zaś 
30 i 31 sierpnia b. r. 


Z kralu. 


* Sokai. (Odbudowa powiatu. Baraki). Wypadki! 
wojenne dońdknęły bardzo ciężko nietylko sao; 
miasto, ale też cały prawie powiat sokalsła. Naj-| 
więcej stosunkowo ucienpiały miejscowości Kono- 


d 


topy, Zawisznia, Cieląż, Nowydwór, Bełz, Waręż| 


i inne. Tutejsze starostwo. uzyskawszy 20 strony | 
rządu potrzebną subwencyę, podjęło się częściewej | 
odbudowy i już widać znaczne rozultaty tej pra 
w tych miejscowościach. 

Na razie wybudowano zwyż 200 baraków, w któ- 
zych znalazło pomieszczenia około 1006 berdom- 


CF 


bezpieczają je przed stratami i niezmiemie uła- | nych rodzin. 


twiają obronę nawet wobce najzaciekłejszych 


Budowa baraków jest dwojakiego typu. Dla ro- 


rosyjskich uderzeń zarówno artyloryi jak i pie- | dzin bezdomnych, które przod wojną nie miały 


choty. 


Duch w polskich szeregach panuje jaknaj- |podłużne, eternitem kryte. rozpadające się pme-| 


własnego gospodarstwa rolnego, buduje się domki 


lepszy. Przy każdej sposobności żołnierz polski | ważnie na ośm, a tu t ówdzie na cztery odrębne 


sklada dowody niesłychanego męstwa i zapału, | części. Razem w takim baraku znajduje omięzz. | dotychcza 


z jakim ściera się z odwiecznym, śmiertelnym | czenie ośm, względnie cztery rodziny. Baraki dmi- 


wrogiem narodu. 
KEP | WODZA 


giego typu przeznaczone są dla gospodarzy, którzy 
wskutek wypadków wojennych stracili 


nietylko 


polskich odcinkach zdołali odzna.), Giinzig Ľugenia (z odzn.), Herzog Laura, spraw bieżących, Utworzony przez zarząd stot. 


m. Warszawy urząd pojednawczy rozpoznał do- 
tąd przeszło 1800 zatargów między lokatorami a 
właścicielami domów, oraz dłużnikami a wierzycie- 
lami hipotecznymi. Okolo 400 zatargów zdołano 
załatwić polubownie, Z tej liczby w 100 przeszło 
wypadkach niezamożnych lokatorów zakwaliiko: 
wała sekcyn mieszkaniowa do pomocy ze strony 
R. G. O. EE 

W ciągu czterotygodniawego „okresu działalne- 
ści urzędu wpiynęło do niego przeszło 10.000 spraw. 

Sądy pokoju obowiązane są zawiadamiać urząd 
pojednawezy o sprawach z zarządem komisyi, po- 
dobnież komornicy winni zawiądamiać urząd o zło- 
żcnych im do wykonania wyrokach sądowych, na- 
kazujących cksmisyę. Sprawy rozważane Są W Uu- 
tzędzie na posiedzeniach tajnych. 

Zapowiedziany na dn. 20—30 czerwca i 1—2 
lipca b. r. zjazd straży ogniowych z c ałego kraju 
zapowiada się doskonałe. Zgłoszenia napływają 
otlicie do Warszawy i Lublina. Już dzi$ można 
liczyć na udział delegacyj prawie wszystkich stra- 
ży ogniowych, dotychczas bowiem zapowiedzieli 
swoje przybycie delegaci straży ogniowych z gubi 
warszawskiej (90 delegatów na- 108 istniejących 
straży ogniowych), z gub. łomżyńskiej (10 na 34 
straże), 4 gub. piotrkowskiej (20 del. na 94 straże), 
z gub. kaliskiej (15 na 90straży) i z gub. siedle- 
cekiej 20 delegatów na 30 istniejących straży ognio- 
wych. Najsłabiej. jak dotychczas, reprezeutowai 
na jest gub. płocka, która zgłosiła dotychczas 


ludział 1 delegacyi (na 36 straży, istniejących w 


gubernii). Wogólo straże wiejskie są lepiej repre- 
zentowane, niż miejskie, których zgłoszenia — jak 
s — napływają skąpo. 

Program przewiduje odczyty i konferencye a 
najważniejszych potrzebach straży, popisy stra- 
w warszawskiej i t m. ` 


2 NT Juzr 


> 


tania, aby ułatwić pobyt w Warszawie podczas 


3 s | 
Zarząd Tow. wzajemnych ubezpieczeń czyni | 


rza się conajmniej 50 przekupstw. Wojna przemie: 
niłą naszych urzędników w drapieżne wilka Lud 


zjazdu uczestników jego mniej zamożnym i uzy- | nie może bez przekupywań dostać nawet „chleba. 


Bkać zniżki w hotelach i jadłodajniach stolicy. 
Sprawa zewnętrznego wyglądu Warszawy, któ- 
ra w ostatnich latach była przedmiotem uzasa- 
dnionej krytyki, wchodzi na właściwe tory, dzięki 
utworzeniu rady artystycznej. Rada ta jako organ 
opiniujący przy sekcyi architektury zarządu mia- 
sta, zwróciła się do Koła architektów z komuni- 
katem, mającym doniosłe znaczenie dla spraw bu- 
dowlanych. — Oto wyjaśnia ona, że przy ocenie 
przedstawionych projektów mieć będzie przede- 
wszystkiem na uwadze zasadę następującą: 

Wszelkie budowie powinny być wznoszone w du- 
chu tradycyi narodowej i uwzględniać otoczenie, 
o ile ono odpowiada charakterowi artystycznemu 
i historycznemu miejsca. Pod mianem polskości 
rozumieć należy również wszelkie style obce, któ- 
re na gruncie polskim znalazły swój odrębny wy- 
raz. 

Wydział regestracyi strat wojennych przy Ra- 
dzie głównej opiekuńczej, poniesionych przez wła- 
sność miejską, handel i rzemiosła, zorganizował 
w Stowarzyszeniu kupców polskich szereg posie- 
dzeń ze współudzialem przedstawicieli różnych 
dziedzin handlu i przemysłu, celem ustalenia cen 
jednostkowych różnego rodzaju artykułów i to- 
warów, jakie uległy zniszczeniu skutkiem działań 
wojennych. Dane, opracowane w ten sposób, mają 
posłużyć za podstawę przy oszacowaniu strat, po- 
niesionych przez handel i rzemiosła. Dotychczas 
odbyły się posiedzenia w sprawie ustalenia cen 
metali i wyrobów metałowych, skór, chemikalii i 
wyrobów bławatnych. 


Ź Królestwa Polskiego. 


Zniszczenie lasów w Królestwie Polskiem. Wy- 
chodzący w Lublinie dwutygodnik „Sprawa Pol- 
ska“ donosi: Zachodni; połowę powiatu ostrow- 
skiego gub. łomżyńskiej, czyli około 600 km. kw. 
zajmują stare lasy sosnowe, doskonały materyal 
budulcowy. Za czasów rosyjskich lasy te podzie- 
lone na trzy leśnictwa, dawały 400—400 tysięcy 
rubli czysteyo rocznego dochodu. Z chwilą ewa- 
kuacji wiadz rosyjskich, zarząd leśny i prawie po- 
łowa straży leśnej uciekły, pozostawiając lasy bez 
opieki Niebawem rozpoczął się formalny rabunek, 
prowadzony z zamiłowaniem niszczycielskiem przez 
ludność okolicznych wiosek. Wę wrześniu z ramie- 
nia Centr. Kom. Obyw. w Warszawie został wy- 
stany delegat w celu rozciągnięcia dozoru nad la- 
sami w Ostrowskiem. W ciągu trzech miesięcy 
delegat ten uporządkował całą administracyę i go- 
spodarkę leśną, zorganizował straż leśną, zapobie- 
gająe dalszemu rabunkowi, wogóle przywrócił 
wszystko do normalnego stanu. Z chwilą usta- 
nowienia zarządu eywilnego, lasy ostrowskic prze- 
szły pod zarząd leśny niemiecki, który rozpoczął 
natychmiast swoją działalność. Jak wiadomo, w 
Niemczech odczuwa się ogromnie brak żywicy, 
która jest potrzebna do wyrobów materyałów wy- 
buchowych i innych fabrykatów wojennych. Aże- 
* Dy temu zapobiedz, rozpoczęto wyciąganie żywi- 
ey z drzew sosnowych w lasach Królestwa Polskie- 
go. W tym celu każde pozostałe od wycięciu drze- 
wo jest cztery razy prześwidrowane na poprzek 
i poprzez te otwory wycieka żywicą. Teoretycznie 
zianipulacya tego rodzaju nie szkodzi drzewu. — 
Jednakże w praktyce to borowanie drzew jest pro- 
wadzono tak pośpiesznie i nieogłądnie, że z pe- 
wnością większość z nich uschnie. Grunt w pu- 
szczy Kurpiowskiej jest piasczysty, gdyż dawniej 
byly tutaj lotes piaskiy które "dzieki obsadzenia 
przez drzewa zostały unieruchomione. Z chwią 
wycięcia lasów cały ten szmat kraju zamieni się 
w piasczystą pustynię. Rzecz zrozumiała, że eks 
ploatacya lasów poza oegromnemi zmianami kl- 
matycznemi odbije się na calem gospodarstwie i fi- 
nansowości Królestwa Polskiego“. 

Zamość, (Ofiarność na cele oświaty). Obywate- 
le w Zamościu samym i w okolicy złożyli między 
sobą fundusz 10.000 koron, celem poprowadzenia 
od 1 czerwca b. r „kursów przygotowawczych dla 
nauczycieli szkół ludowych. Siedzibą owych kur- 
sów ma być Szczebrzeszyn, ongi siedziba słynnych 
szkół średnich, alimentowanych funduszami ondywa- 
cyi Zamojskich. 

Łódź, (Sprawy szkolne). Z początkiem nowego 
roku szkolnego otwarta zostanie przez wydział 
szkolny przy magistracie miasta Łodzi średnia 
kzkola miejska z kursem czteroletnim. Ustawa tej 
szkoły jest wzorowana na projekcie, opracowanym 
przez komisyę pedagogiczną przy Stow. nauczy- 
ciełstwa polskiego w Warszawie. 

Dzieci. kończąc szkolę, będą miały dwie drogi 
dalszego kształeenia: aibo w szkole średniej ogól- 
no kształeącej, wstępując do klasy V, albo w szko- 
łach zawodowych, n. p. technieznych, handlowych, 
seminaryach nauczycielskich i t. p., które będą 
przygotowywary do pracy w tym lub innym zawo- 
dzie bezpośrednio. 

Powstaje również w Łodzi, nie wiadomo z czy- 
jej inicyatywy, niemieckie seminaryum nauczy- 
cielskie. Otwarcie ma nastąpić z początkiem nowe. 
ge roku szkolnego t. i z d. 1 września r. b. 


że świata, 


Opodatkowanie nie-niemieckich napisów w Wie- 
dniu radzi zaprowadzić wiedeński organ chrześc.- 
społeczny .„Reichspost*, który prowadzi agitacyę 
za usunięciem wszystkich nieniemieckich napisów 
w stolicy państwa. CI kupcy, którzy mają jakie- 
kolwiek napisy w obcych językach, celem pray- 
uągnięcia cudzoziemców do swych składów na za- 
kupna, mieliby opłacać pewną roczną taksę za 
każdy nieniemiccki napis. 

Pismo pciskie na Syberyj. Do dziennika „Ruskoje 
tłowi Gonoszą, że projektowane od dłuższego 
czasu pismo polskie syheryjskie poczęło już wy- 
chodzić w Nowem-Kołujewsku pod nagłówkiem 
„Gios Syberyt*. Zdaniem pisma rosyjskiego, będzie 
to poważny organ Polaków, pragnących utrzymy- 
wać o ile możncści dobre stosunki z żywiołami ro- 
ey jskami i obeokrajawymi. 

Socyalista rosyjski o biurokracyi, „Franki. Ztg.* 
jonosi z Haparaudy: Cenzura rosyjska przepuś"i- 
la obecnie ustęy z mowy przywódcy socyalistycz- 
nogo w Dumie Czuhemkełe go, który poprzed- 
nic zakazała była drukowąć. 

Ow obetnie ucpuszczony ustęp brzmi: 
kosi bezustannie krocie lutri. Lud nasz stoi przed 
katastrofą żywnosciową. Duma chce wprawdzie 
małych czynowników skrępować, ale ma rówiio- 
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Ministrowie rozpoczęli nawet niezawisłość gospo-| 
darczą i finansową kraju sprzedawać, gdy mimeral- 
ne bogactwa Uralu i Kaukazu wydali Anglikom za 
dubany. Cały obecny ustrój opiera się na zdraj- 
cach“. s 

„Nietylko ;poszczegórm są zdrajcami — (aluzya 
zapewne do Suehomlimowa) — lecz wszyscy bez 
wyjątku. Wszyscy ochmistrze, koniuszawie, kamer- 
junkrzy są zdolni do każdej zbrodni“. 

Stan zakładów o pokój w Anglii. Telegram z 
Amsterdamu donosi: Po bitwie na morzu Półno- 
cnem towarzystwo ubezpieczeń „Lloyds“ w Lon- 
dynie otrzymało mnóstwo wniosków asekuracyj- 
nych w sprawie pokoju. Wedle komunikatu owe- 
go towarzystwa widoki pokoju na rok 1916 wyra- 
żają się w stosunku 1:4, na dzień 31 lipca 1917 r. 
w stosunku 1:1, na koniec roku 1917 w stosunku 
81. | 

Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Arcyks. 
Franciszek Salwator jako zastępca ce- 
sarza nadał odznakę honorową I klasy Czerwone- 
go Krzyża z dekoracyą wojenną: ochotniczemu 
duszpasterzowi ks. Kazimierzowi Smorańskie- 
mu, srebrny medal honorowy Czerwonego Krzyża 
z dekoracyą wojenną: ochotniczym pielęgniarkom 
pomocniczym: żonie starszego intendenta Oldze 
Bieczyńskiej, Maryi Gallatowiez, 
róży ks. Lubomirskiej i Herminie W o- 
źniakowskiej; bronzowy medal honorowy 
Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną: ochotni- 
czej piełęgniarce pomocniczej Maryi Gwoździk, 
pielęgniarce Annie Krzemyk i pomocnicy go- 
spodarczej Henryce Horodyńskiej. Wszyscy 
odznaczeni pracują w szpitalu fundacyi Rudolfa 
w Wiedniu. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im, J. Słowackiego. 
Sobota: „Modne małżeństwo”. 
Niedziela wiecz.: „Modne małżeństwo” (nowość). 
Repertoar miejskiego teatru Ludowego. 
W sobotę, dnia 17 b. m.: »Dookola miłoście. 


W niedzielę, dnia 18 b. m. po południu: »Obrona 
Częstochowy«; wieczorem: »Dookoła miłości«. 


Własność miejska w Galicyi. 
I. 


Położenie ekonomiczne własności miejskiej w 
Galicyi już przed wojną było niekorzystne, dzie- 
iąc pod tym względem ogólny los naszego han- 
alu i przemysłu. Datuje się to od czasu pamięt- 
nej, wówczas niezrozumiałej, lecz dziś zupelnie 
dla nas jasnej mowy sekretarza Banku austro- 
węgierskiego Prangera, po której nastąpiła na- 
gła restrykcya kredytu dla Galicyi. Przesilenie 
ówczesne dotknęło własność miejską w Galicyi 
tem bardziej, że już*w czasach normalnych po- 
datki wraz z dodatkami pochłaniały u nas 50 
do 60 procent dochodu brutto z tej realności, 
podczas gdy w reszcie Austryi wyniosły 40 pro- 
cent. 

Dolę zarówno miejskiej, jak wiejskiej wła- 
sności w Galicyi dosadnie ilustrują dopiero 
dziś znane daty Centralnej Komisyi statysty-| 
cznej. 

I tak np. Gproceatewanie pożyczek hipote- 
czuych, długoterminowych, udzielanych przez 
kasy oszczędności w Galicyi wzrosło od roku 
1910 do 1912 od 5.57 proe. do 5.97 proc. prze- 
ciętnie, przyczem z 52 kas 22 pobierały 6 proe. 
W tymże trzechletnim okresie czasu stopa pro- 
centowa w Austryi Dolnej wzrosła z 4.53 na 
4.58, w Austryj Górnej z 4. 45 na 4.51. 

Obciążenie hipoteczne w całej Austryi od r. 
1863 do r. 1911 wzrosło z 6.2 miliardów koron 
na 16 miliardów, czyli przeciętnie o 150 proc. 
Warost ten jednak rozkłada się na różne kra- 
je nierównomiernie. Podczas gdy w Austryi 
Górnej długi wzrosły z 311 mil. na 514 mil. kor. 
(o 70 procent), w Czechach z 2 miliardów na 
4.5 miliarda (podwoiły się)) w Austryi Dolnej 
z 1.1 na 8.7 miliardów (wzrost o 800 procent), 
to w Galicyj wzrosły z 529 mil, na 2.1 milar- 
dów (o 400 procent). Uderza przytem, że absolu- 
tna cyfra długów w Galicyi jest stosunkowo 
bardzo mała, jak na kraj w Austryi największy 
i obdarzony zasobami naturalnemi. 

Mimo to egzekucye odbywały się w Galicyi 
w sposób najbardziej hezwzględny. W roku 
1910 wynosiła liczba egzekucyj 403.090; z tego 
02.631, czyli około 25 procent prowadził skarb 
państwa, celem osiągnięcia grzywn i należyto- 
ści; wniosków egzekucyjnych o sprzedaż nieru- 
chomości bylo 34.457. W tym samym roku w 
okręgu sądu krajowego wiedeńskiego, liczące- 
go 2.2 mil. mieszkańców, było egzekucyj 
135.830, z tego tyiko 8.867, to jest 6 procent 
prowadził skarb państwa, a wniosków o sprze- 
daż było 945, Podobny stosunek zachodzi i w 
innych okręgach Austryi. Np. w okręgu ołomu- 
nieckim, który liczy prawie tyle mieszkańców 
co okręg rzeszowski, ogólna liczba egzekucyj 


była o 20.000 rocznie mniejszą, niż w rzeszow- 


skiem, a specyalnie egzekucyj na nieruchomo- 
ściach było 4 razy mniej. Dodać jeszcze trze- 
ba, że w latach 1910 do 1912 należytości egze- 
kucyjne skarbu państwa ściągnięte w Galicyi 
wynosiły 55 procent należytości w Austryi. 

Tak samo niekorzystnie przedstawia się dla 
nas statystyka przymusowych sprzedaży nieru- 
chomości. Z liczby 32.585 takich sprzedaży w 
Austryvi, w roku 1911 przypada na Galicyę 
13.544, na Czechy — mimo ich dwa razy więk- 
szego obdłużenia — 4.681. Stosunek ten jest 
ryczałtowy; waha on się nieco w miarę tego, 
jak uwzględnimy wysokość kwot egzekwowa- 
nych, i jest tem niekorzystniejszy, im niższą 
jest kwota, o której wyegzekwowanie chodzi. 
Gdy przy kwotach 200.000 kor. i wyżej sprze- 
daże egzekucyjne w Galicyi wynoszą trzecią. 
część sprzedaży w Austryi, przy kwocie 2.000 
kor. stosunek w roku 1911 jest następujący: 
cala Austrya 5.713, Czechy 528, Galicya 
2.908 — w tej zaś liczbie 914 nieruchomości, 
przy których uzyskana cena licytacyjna nie 
dochodziła . nawet do 200 kor. (przeważnie 


„Wojna | grunta włościańskie). |. 


Wyniki lieytacyi nieruchomości miejskiej i 
wiejskiej nie są dla wierzycieli hipotecznych 
korzystne. W roku 1911 nie znalazło w Austryi 


sześnie ministrom zabezpieczyć ich dotychezasową pokrycia 40 mil. kor. wierzytelności, w czem 
nieodpowiedzialność. Biurokratyczna budowa Ro-| Galicya wzięła udział kwotą 7.7 mil. koron. 


xyi oznacza zaprzeczenie wszelkich praw ludzkich. 


Po wojnie liczba licytacyjnych sprzedaży 


Rosya nie muże istnieć bez przekupstw; gmach bin-| wzrośnie niepomiernie, a wtedy — jak śmiało 
sokratycznmy, który takie nadużycia hoduje, musi| twierdzę — i przepadle wierzytelności będą 
rozpaść się w gruzy. 10-krotnie, a może jeszcze wyższe. 

„ Ustawy obowiązują tylko poddanych, uwrzędni-| Taki był stan realności w Galicyi 


2 + 3 . przed 
ków zaś nie. Przy 100 działaniach urzędowych zda- | wojną- 


. Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10 ` 


NOWA KEFORMA 


© gal Jttwe w elmo 


„Głos Lubelski* zamieszcza następujące 
informacye o obecnym stanie szkolnictwa 
ludowego w powiecie chełmskim: 

Zrozumienie potrzeby i wartości polskiej 
szkoły ludowej wśród ludności wiejskiej po- 
wiatu chełmskiego, okazało się bardzo dobi- 
tnie i wyraźnie niedługo po ustąpieniu wojsk 
rosyjskich. Włościanie spostrzegli, że nadcho- 
dzi wolność, w której mogą swoje węzły z ży- 
ciem Polski zacieśnić, dzieciom dać broń do 
ręki, która dła nich dotąd była niedostępną, 
ujawnić tajną pracę uczenia czytania i pisania, 
jaka przez ofiarne jednostki wytrwale przez 
długi szereg lat była prowadzona. Ze sposobno- 
ści postanowili skwapliwie skorzystać, Ale na 
szkoły potrzeba funduszów, a pieniądze czer- 
pać trzeba z własnej kieszeni. Włościanin pol- 
ski jest ciężki do ofiar pieniężnych, ale nieraz 
można już było stwierdzić, że w wypadkach, 
w których jasno widzi wariość wydatku, gro- 
sza nie skąpi i nie unika sposobności, aby po- 
nieść koszta dla przeprowadzenia celów publi- 
mak Jest to naturalny objaw, uprawniający 

o 
będzie stale i równolegle z oświatą i udziałem. 
w życiu publicznem.l w tym wypadku ofiarność 
ludu nie zawiodła. Posypał się grosz ludu i 
stworzył finansową podstawę pod polskie pry- 
watne szkolnictwo ludowe. B 

Samorzutnie, rzeczywiście »z woli ludue po- 
cząwszy od października roku zeszłego zaczęły 
powstawać jednooddziałowe szkółki, gdzie zaś 
były dogodne warunki — dwu į więcej oddzia- 
lowe. Obecnie na 18 gmin, obejmujących mniej 
więcej 250 wsi i osad, istnieje 51 szkół (wlicza- 
my do tego i obie ludowe 3 oddziałowe szko- 
ły w Chełmie), w których uczy 56 kwalifikowa- 
nych i niekwalifikowanych przeważnie żeńskich 
sił nauczycielskich, a do których uczęszcza 
uczenie. 


aama 
7 


. 


| 
ogółem mniej więcej 2.500 uczniów i 
Przeciętnie szkoły mają po 50 uczniów jį ucze- 
nie, są takie, w których ich jest 22 do 24, ale 
są też į takie, w których liczba dzieci dosięga 
do 100, a w jednej nawet dochodzi do 130. — 
W szkołach cehełmskich, rozumie się. jest frek- 
wencya jeszcze wyższą. Przy połowie szkół 
istnieją nadto dla starszych kursa wieczorne 
z programem, zbliżonym do szkolnego, na któ- 
re ogółem uczęszczało około 400 osób. 
Rozkład szkół według gmin przedstawia się 
następująco: Gminy: Bukowa ma 1 szkolę, Oy- 
ców 4, Krzywiezki 5, Olchowiec 5, Pawłów 1, 
Rakołupy 6, Rejowiec 4, Siedliszcze 2, Staw 9 
Świerze 4, Jurka 2, Wojsławice 9, Żmudź 3; 
miasto Chełm 2. Razem 51 szkół Szkoły te 
czerpały środki materyalne z miesięcznych 
opłat za uezęszczające do szkoły dzieci (od 
dziecka 1 rubel), a resztę z subwencyi chełm- 
skiego Komitetu Obywateleskiego, którego sek- 
tya szkolna pod przewodnictwem p. Zdzisława 
Lechnickiego roztacza nad szkołami wydatuą 
opiekę, lub — w niektórych 
z subweneyi gmin wiejskich. Budynków na 
szkoły dostarczyły gminy; natomiast koszta 
urządzeń szkolnych i sprowadzenia książek po- 
krywał Komitet Obywatelski. Podręczniki spro- 
wadzono z Lublina, lub Warszawy, co — 
zwłaszcza w początkach — było połączone 
z dużemi trudnościami. Nieraz dowozić je mu- 
siano z Warszawy końmi. W tych warunkach 
trudno myśleć było o jednostajności książek; 
korzystano z różnych dostępnych wydawnictw, 
głównie jednak z wędaw. 
i elementarzy Promyka. | 


wypadkach — 


Program szkolny obejmował: naukę religii, | wojenny ch, oraz na wywłaszczenie z ziemi, od lat | 


czytania i pisania, rachunków, historyi polskiej 
i geografii. Te dwa ostatnie przedmioty były: 
wykładane przez nauczycielstwo dia dzieci,! 
zwłaszcza starszych, bez używania przez nie 
specyalnych podręczników. Przy nauce uwzglę- 
dnić musiano dużą rozmaitość materyalu 
uczniowskiego. Były dzieci młodsze i starsze, 
więcej i mniej rozwinięte, takie, które już prze- 
chedziły szkołę rosyjską i takie, które z nau- 
ką szkolną jeszcze nie miały styczności. Odpo- 
wiednio do tych różnie nauczyciele musieli pro- 
wadzić naukę tak, że niejako w jednym od- 
dziele było parę pododdziałów, formalnie nie- 
wyodrębnionych, faktycznie jednak istnieją- 
cych. Rozumie się, że utrudniało to znacznie 
pracę nauczycielską. 

Z dniem i lipca r. b. przechodzą szkoły na 
koszt państwowy. Dotąd stosunek władz au- 
stryacki do szkół był uregulowany za posre- 
dnictwem p. Wanna, inspektora szkolnego przy 
chełmskiej Komendzie okręgowe. P. inspektor 
zwiedzał je, od czasu do CczaGu dawał wska- 
zówki, wydawał polecenia. Odnośnie do tej 
działalności zaznaczyć należy, 2e naogół korzy- 
stano z nich wiele. Można śmiało przypuszczać, 
że z biegiem czasu zarysowane różnice znikną, 


List z nad Lenina. 


(Dokończenie.) 


Jak wiadomo — w cztery lata po wyjeździe | 


a przywiązanie do szkoły, które zarówno lud 
wiejski, jak i miejskie koła dobitnie zademon- 
strowały nie zmniejszy się, przeciwnie jeszcze 
się umocni i poglębi. To bowiem trzeba przyjąć 
za pewnik, że szkolnictwo pozostanie nietylko 
z języka, ale i ducha i programu polskiem, że 
uwzględniać będzie rezultaty prac pedagogi- 
cznych wsżystkich dzielnie Polski. Na -społe- 
ezeństwie i nauczycielstwie specyalnie *cięży 
obecnie ważny obowiązek: ustalenia į doskona- 
lenia programu naukowego dla szkół polskich, 
zwalczania analfabetyzmu wśród starszych, po- 
wołania do życia szkół tam, gdzie ich jeszcze 
niema, a gdzie się już okazuje ich potrzeba, sze- 
rzenia czytelnictwa książek i czasopism, rozsze- 
rzania wiadomości zawodowych i wiedzy o sto- 
sunkach ekonomiczno-społecznych, kultural- 
nych i politycznych współczesnej Polski j t ad. 
Zadania te spadną w dużej części na Macierz 
szkolną, która została już zatwierdzona. 


Uchodźcy polscy w Rosyi. 


Z licznych relacyj osób, które świeżo powróciły 


przekonania, że ofiarność ludu wzrastać |z Rosyi do Warszawy, okazuje się, że ogłoszona 


dotychczas statystyka wysiedleńców i  uchodź- 
ców polskich w Rosyi ani w części nie cdpowiada 
cyfrze rzyczywistej uchodźetwa, której niepodo- 
bna dokładnie zestawić ze względu na olbrzymi 
obszar, objęty rozsiedleniem polskiej ludności. — 
Faktem jest, że wygnańców Polaków spotkać mo- 
żna w każdem mieście państwa rosyjskiego. Ra- 
porty urzędowe, sporządzone na żądanie minister- 
stwa spraw wewnętrznych, określają liczbę uchodź- 
ców na przeszło trzy miliony osób. Należą tu prze- 
ważnie włościanie, wysiedleni przymusowo z Kró- 
lestwa Polskiego podczas odwrotu wojsk rosyj- 
skich. Kolonie uchodźców polskich spotkać można 
na obszarze 9 tysięcy wiorst od Warszawy. Na ca- 
łej linii od Moskwy do Irkucka i dalej w Mandżu- 
rgi do Charbina, w na pół chińskich miejscowo- 
ściąch, jak: Cho-an-che i Aseli-che, zarówno, jak: 
Czelabinsk, Koczgar, Kolejka i Stepnaja słychać 
na ulicach mowę polską. Uehodźey, wysyłani ma- 
sowo bydlęcymi pociągami od miasta do miasta, 
pyzcrzueani rozkazami gubernatorów o tysiące 
wiorst w kierunku wschodnim, zalali całą Rosyę, 
tworząc wszędzie zbiorowiska, przerażające bez- 
miarem nędzy. e j 

Z ramienia poiskiego Towarzystwa dla ofiar 
wojny, dwie delegowane panie: Marya Bentkow- 
ska i Jadwiga Dziubińska z niemalem poświęce- 
niem objechały dziesiątki miejsc zesłania przez 
Moskwę, Riazań, Penzę, Samarę, Ufę, Symbirsk, 
Kostromę, Kazan, Niższy Nowogród, Bugurusłan 
(gub. suuarska), Belebej (gub. ufańska) aż za 
Ural. Delegowane stwierdziły, iż, oprócz warun: | 
ków ogólniejszej nataury, których poprawienie nie | 
leżało w mocy uchodźców i zesłańców, przyczyną | 
ich położenia był również brak organizacyi, nieu- 
miejętność dopominaniu się o swoje prawa u władz, 
oraz najważniejsza — nieposiadanie swego przęd- 
stawiciela, któryby odbierai od konsula amory- 
kańskiego pieniądze i sprawiedliwie je rozdzielał. 
Największa fala uchodźców przybyła do Rosyi w 
czerwcu, lipeu i sierpniu roku ubiegłega 


Tregedya wysiedleńców nie skończyła się je- 
dnak na tej cyfrze. Oto rząd rosyjski w niezrozu- 
miałej zacieklości przystąpił, jak świeżo donosi 
»Dziennik Kijowski«. . do dalszego wysiedlania 
pod pozorem likwidacyi wlasuości niemieckiej na 
Wołyniu. Pod pozorem wysiedlania ludności nie- 


zez stk iego mieckiej-oe adniczej, którą + fanntyoznoj zacichkło- 


ści skazano na tułaczkę, jako cgwilnych jeńców 
kilkudziesięciu przez nich posiadanej, władze ad- 
ministracyjae wysiedlają także Polaków. Trudno 
istotnie wyrozumieć, co tu działa. czy złość ludz- 


ika i nienawiść wiekowa ze strony Rosyan do Po- 


laków, czyli też po prostu zwyczajnie — omyłka 


i niedbalstwo rosyjskie w zadaniu sobie truda od-|y Artykuty w tym dziale 


różnienia Polaka od Niemca, czy innego obcokra- 
jowca... ; 
»Do mojej kancelaryi parafialnej — pisze jeden 


z proboszczów — raz po raz ktoś się z parafian 


zglasza z lamentem i prośbą o ratunek, gdyż poli- „į 
cya wypędza i każe wyjeżdżać do gubernii astra- |% 


chańskiej, jako przynależącym do narodowości nie-! 
mieekiej. 


działu Towarzystwa pomocy ofiarom wojny. Cza- 


sem się zdarza i skutek pomyślny, ale nieraz się: 
dzieje i przeciwnie. Wspomnę tu o Polakach bap- 6 
tystach, których w mojej parafii było kilkudziesię- , pf 
ciu. Dziś wszyscy są wysiedleni do gubernii astra- Ę 
chańskiej. Starania komitetu wobec martwej lite- $ - 
ry rozporządzeń administracyjnych skutku nie od- $ 


chodźcy z Prus lub nawet z Królestwa, zajmując! 
kolonie przy parcelacyi majątków polskich, rege- 
niosły. A dzicje się to dla powodów następują 
cych: Ponieważ do niedawna Niemcy cieszyli się 


skryptów z kursu Miekiewicza. Podobno miał 
być znakomity, bo nawet i profesorowie cza- 
sem mań uezęszezali 3 
„Owezesny sekretarz uniwersytetu opowiadał, 
memu ojeu, że po francusku mówił Mickiewicz 
słabo, gdy mu jednak zbrakło słowa, to je na- 
tychmiast stworzył i to tak trafnie, że każdy 


PC e e e e: 


Piszę atestacyę © polskiem ich pocho-' 
dzeniu i odsyłam petentów do żytomierskiego zall 
1 
- 


__ Sobota, T7 Czerwca 1916. 


tu rozmaitemi przywilejami, prawem kupna grun- 
tu, protekcyą rządową i t. d., więc Polacy, wy: 
strowali się jako Niemcy. W chwili, gdy Niemcy 
wobec wypadków bieżących znaleźli się ma liście 
podlegających wysiedleniu, wzięto się z całą bez- 
względnością do wszystkich kolonistów. bez różni 
cy, czy to sy Niemcy, ezy też Polacy. Są też po- 
między nimi i tacy, którzy nigdy się do niemie- 
ckiego pochodzenia nie przyznawali, a tem nie 
mniej jako wychodźcy są wysiedlani. Oto i teraz 
rodziny polskie katolickie (rezerwisty Adama No- 
wakowskiego, Michała Demelczyka i wielu innych) 
skazane zostały na wysiedienie — jako niemieckie. 
Tymczasem ci mniemani Niemcy, oprócz swych 
nazwisk polskich, mówią i myślą tylko po polsku, 
a o języku niemieckim mają tyle pojęcia, co chłop 
rosyjski o literaturze chińskiej". 

Podobnych skarg na bezwzględne i niesprawie- 
dliwe zachowywanie się władz rosyjskich wobee 
Polaków na Wołynin znajdujemy w pismach pol- 
skich kijowskich więcej. Powtarzają się one w 
różnych formach prawie codziennie. O tem jak tu 
i ówdzie przyjmowała ludność rosyjska wygnań- 
| ców polskich w Rosyi, raz po raz ciekawe SZczegó- 
jiy notują dzienniki polskie w Rosyi. Z korespon- 
|dencyi jednego z wychodźców do „Dziennika Pio- 
 trogrodzkiego' warto przytoczyć następujący 
ustęp: 

„Po przebycia 180 wiorst drogi picszo etapcm 
z Jenisejska, pozostawiono każdego z nas swoje- 
mu losowi. Bez grosza w kieszeni, bez znajomości 
języka, ludzi i miejscowości, musieliśmy myśleć o 
dalszem życiu. Pierwsi zesłańcy, byli to przeważnie 
Żydzi galicyjscy, których przysłano w po- 
czątkach sierpnia ubiegłego roku. Mieszkańcy pro- 
wincyi rosyjskiej, dowiedziawszy się, że „przy- 
grali“ obcych ludzi, zbiegli się jak na widowisko. 


|Zadawali mi najróżnorodniejsze pytanie w rodza- 


ju: czy u was są także wsie, ludzie, krowy, konie? 
Czy ty bogaty? Czy masz pieniądze? it. d Wnet 
zjawił się dziesiętnik i zabrał „jeńców“, jak nas 
tu początkowo nazywano, do przeznaczonego dla 
nich najjwytitywniejszego pomieszkania. — Przy 
drzwiach postawiono straż. W pokoju, we drzwiach 
i pod oknami peino bylo widzów, którzy oglądali 
nas jak zwierzęta w klatce. Dotykano naszych 
odzień, kapeluszy, butów, przerzucano rzeczy w 
tłomokach, pytano o cenę każdego przedmiotu 
it. d. Gdy który z zesłańców odezwał się, obie- 
gała wieść: mówi swoim językiem. Każdą czyn- 
ność omawiano: „O, patrzeie, pisze”, „Widzisz, ezy- 
ta gazetę“, „Wyjął nóż, uciekajcie, będzie nas 
rznął”, nie, papier rozcina*, Po kilku dniach wieś 
przekonała się, że „plenni* są weale zwykli sobie 
i spokojni ludzie. Ale dlugi jeszcze czas uciekali 
przed nami. Ponieważ nikt prawie z nas nic miał 
pieniędzy, więc trzeba się było zgodzić na t. zw. 
„chaziajskie harcze”, czyli czołdoński wikt na kre 
dyt. Jedzenie składało się z chleba i herbaty z mle- 
kiem, czasem podawano ziemniaki z łupinami na 
wpół ugotowane, surową kapustę kiszoną, buraki 
„lub marchew drobno pokrajane i przypieczone, ki- 
szone grzyby, ryby lub mięso cuchnące. Jest tu 
powszechnie używany napój, zwany przez nas 
„herbata bez herbaty i sacharu*. Jest to napar 
z liści i łodyg rośliny, którą w botanice zalicza się 
do rodziny cephalaceae. Smak takiej herbaty jest 
nieokreślony, zapach zaś silnie przypomina śledzia. 
| Wielu z pośród nas dlugo skazanych było na mar- 
ny żywot, często i na skrajną nędzę wśród miej- 
seowej ludności rosyjskiej". 


Oepowiecdzialny redaktor: 

(AŻ. 4a je Fe GU z%4* "PETE! 
ŻIGEA. MOBUBIEZNI, 
Wydawca: 


- Ruńel! sman. 


- Nańessiune, 
mle pochodzą od redakryl.) 


| BESA kJ 443% TZFTAPI PET", 


"LA PRA W 


ZĘ 


Artur Russanooski 


| przeżywszy lat 62 zasnął w Bogu w kwie- 

tniu 1916 roku na Podolu Rosyjskiem, o - 

czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
"smutku córka » zięć, 3 


Nakożeństwe żajebne 


[Ę odbędzie się we wtorek dnia 20 b. m. o 


z 
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„godzinie 9 rano w kościele św. Barbary 


»Na sam czas przybylem, aby się z Miekiew- 
czem pożegnać, Wczoraj zrana wyjechali do Pa- 
ryża, gdzie przyjął katedrę literatur słowiań- 
skich. Dziwny los tego ezłowicka: właśnie po- 
lubił tu pobyt, widział, jak są mu przy jaźni. 
Przywiązanie do obowiązków względem Polski 
 Imzemogło, bał się, aby katedry w Paryżu nie 


Słowackiego z Genewy, przybył do sąsiedniej | zrozumiał, © ©0 chodzi. Prelekcye jego były o-| otrzymał jaki Moskal. — Dwom wyjazdom dnia 
Lwzanny Mickiewicz, powołany na katedrę lite- | ryginalne, poglądy nowe, ale nie zawsze litera- | tego byłem przytomny: o ósmej z rana w skrom- 


ratury łacińskiej. 


tura łacińska była treścią wykładu. Raz wspo- 


ny, najęty powóz siadała familia Mickiewieza; 


Nadaremnie starałem się pośród dzisiejszych mniał coś o Polsce i wzruszony, wykład prze- | geniusza wielkiego. Wygnańey sami żegnaliśmy 
Lozańczyków odnaleść świadków pobytu poe- rwał, przepraszając, że myśl uleciała do nie-! go: Jundziliy z dziećmi, Włoch Genueńczyk 
ty. Ostatni z jego uczniów, dr Herminjard, zna- | szczęśliwego kraju. 


my badacz refonnacyi helweckiej, zmarł nieda- 
mno. ; 


Zaledwie kilka szczegółów, zasłyszanych z pamiątkową tablicę, 


ust Ludwika Orpiszewskiego (Belwederczyka), | Lozannie, zarząd miasta chciał nawet jedną 


„Gdy obchodzono setną rocznieę urodzin 
poety i w sali, w której wykładał, wmurowano 
Żywo zajęto się nim w 
VA 


przyjaciela Mickiewicza, otrzymałem od urodzo- | ulic nazwać jego imieniem, aleg..języki tutej- 


. . Ai — Bf = aah . 
nego w Lozanuie jego Syna Józefa przyta- | sze uznały nazwisko 


czam je więc dosłownie: 
nasamprzód. w domu, dziś już nicistniejącym, 
przy ulicy Saint Pierre *), niebawem jednak 
Litwin, Wiktor Jundzilł, zamieszkujący pierw- 
sze piętro w domu Beau eJour, namówił 
go, aby, wziął pokoje w parterze tego domu. 
Dobrze mu tam było, zażyłość z Juudziłami 
wielka. Starsze dzieci Jumdziłła, dziś wszyst- 
kie na tamtym świecie, dużo z nim obcowały, 
szcezególniej panna Konstimcya, która go była 
gorąco pokochała i może dlatego została Pol- 
ką, jakkolwiek rodzeństwo je] „Z€Szwajcarza- 
ło”, już wcale nig umiejąe po polsku. , 

„Czego szkoda — to zupełnego zagubienia 

*) Rue SaintsPierre nr 16. Mieszkał tam u pa- 
stora Dessla, do którego wprowadził się po kilku- 
dniowym pobycie w przyjaciela, Włocha Melega- 
rego. 


. . © + 41 f gřj 
Mickiewicz, znalazłszy się tutaj, zamieszkał | 
| 

| 3 PA 
ciu roku szkolnego. Miał taką mowę i Miekie- 


Ę za trudne do wymawia- 
wa — 1 sprawa upadła *). x 

„Jest stary zwyczaj w uniwersytecie lozań- 
skim, by mowy profesor miał mowę przy otwar- 
wicz, lecz pomimo prośby rektora Monard'a, 
aby jej odpis ofiarował dla archiwum, odpisu 
nie dał, a niebawem — jak wiadomo — wyje- 
chał do Paryża”. 

Tyle p. Ompiszewski. 

NV pozostającym w posiadaniu hr Dzierzbi- 
ckiej, rękopiśmie pamiętnika Ilenryka Nakwa- 
skiego znajduje się notatka z datą 5 paździer- 
nika 1840 r., pisana w dzicń po wyjeżdzie poety 
z Lozanny: $ 


*) W sali wykładowej Mickiewicza wznosi Się 
(w kształcie jakby kazalnicy) katedra, na której 
poeta zasiadał. Gdy pierwszy raz wchodził na nią, 
rzekł do J. Oliviera: „Zdaje mi się, że idę na sza- 
łot”, . 


mo A Z E. 


(Scovazzi), ja i jeden z profesorów tutejszych, 
„Szwajcar Olivier. Nie było ludu, nie wiedziano, 
kto Lozunnę wpuszczą. © godzinie trzeciej z 
, przed hotelu Gibbona wyjeżdżali Moskale, po- 
dcbno jakieś Galicyny, czy Oboleńsey dwoma 
pojazdami, jak dyliżansami, z pelno na kozlach 
męskiemi i żeńskiemi duszami. Nikt nie podał 
przyjaznej ręki, żadnej nie było widać izy 
ale ludu dużo się patrzało. Może.znów za jaki 
wiek dom, w którym mieszkał Mickiewicz, jego 
imieniem, jak hotel Gibbona, nazwą — Galiey- 
na pewnie nikt nie w*pomni!« 

Stary ów dom »Beau Sejour«, własność 
towarzystwa »Cezele de Beau Sejoure, wzrosi 
siç do dziś w Lozannie przy miey de la Grotte 
nr 1. Ścianę Jego wschodnią zdobią ogwomne o- 
kna oszklonych ganków, widać z nich dolną 
część miasta, rozpartą na stokach Alp pośród 
pól wiucgronowych — widać błękity Lemanu, z 
wynurzającymi się z wód skalistemi brzegami 
Francyi, Tutaj to napisał poeta wierz »Nad wo 
dą wielką i czystą staly rzędami opokie, tutaj 
również powstaly owe cudne strofy »Połały się 
łzy me czyste, rzęsiste«. 
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